
Przegląd mód 
w Chinach

W  grudniu w jcdm  m z teatrów  
w Szanghaju urządzono wielki pr/.e* 
gląd mód, który miał pa eclu żubra* 
zowanic hi .toryczncgo rozwoju mo* 
d\ u kobiet chińskich.

W  t\ fil pokazie mód —  choć od* 
bywał się on w teatrze, które m wyż* 
sze sfery towarzyskie C'hin dotąd 
pogardzały —  wzięty udział najwv* 
bitm cjszc damy chińskie pod prze* 
wodem córki premjera.

Rozpoczęto od wzorów dawne ch 
mód z c /a c iw  dynafctjł l iana i drogą 
stopniowych przcjsc pokazano sZcl* 
kie szaty epok aż do czasów Man* 
d ż j. Przeglądowi stale towarzyszyły  
muzyka i spicee.

Pr/J szedł wreszcie czas na stro­
je współczesne. Przy tej sposobno* 
ści wystąpił eopraeeda bardzo jaskra- 
Wo1'sp ó r  przeciwko zbe t daleko, po* 
suniętym nowinkom w stroju. Me 
prócz nielicznych dam, które stro* 
jom  nowoczesnym złorzeczyły, wszy* 
sikic inne były z wystawy bardzo 
zadowolone, gd; ż podobno żadne 
serce kobiece nic jest ee stanic o* 
p r/ce  s ę  urokowi nowoczesnej mo*

A le  pokaz m ód ev Chinach, poza 
swym celem bezpośrednim ma głę* 
bokie dla Europę znaczenie. Przy* 
pom nijm y sobie, że wkrótce potem, 
jak lapończycy zaczęli się ubierać po 
europesku, nastąpiła zwycięska wo., 
na z Rosją. Obecnie europeizują sie 
na eeiclką skałę Chinę Ktorc pań­
stwo europejskie padnie oliarą tej 
europci/ac ii?

hieuonJo uypraua 
do Kabaretu

Panna Maria G.. Stare Miasto 7, 
miała wczoraj „w olne". Pan A dolf M., 
sąsiad i narzeczony. Stare Miasto 9, 
też nie miał co robić popołudniu. 
Spotkali się i wywiązała się między 
mmi lak fózjnowji;

On; —  No, niożcbyśmy poszli na 
spacer?

Ona: —  E. ja mam Jose spaccow . 
Ja chcę ise „na kabaret

On: —  Było nic było, chodźmy na 
kabaret.

A że była godzina dopiero szó.ta, 
więc mieli jeszcze przed pójściem do 
kabaretu godzinkę do spędzenia. Po 
szli na herbatę do restauracji ,Pod je 
leniem". W idok rumianych serdelków 
zrodził apetyt u młodej pary. A  że 
trudno przełknąć serdelki bez Jednej 
większej , więc dla 1-urazu wycnylili 
najpierw „po jednej", a potem... Po­
tem, po jedenastu serdelkach i sześciu 
większych zrobiło im się gorąco.

Byt już czas pójścia do kabaretu. 
To też pospieszyli w kierunku „M o- 
m usa". Zobaczywszy parę od której 
buchało wódką, bileter tego teatrzyku 
odezwał się:

—  Bardzo pi/.epraszam, ale w ta­
kim sianie nie mogę wpuścić pań­
stwa...

—  Co pan powiedział, w takim sta­
nie? —  jął się złościć pan M.

—  No, państwo sobie trochę podpi­
li —  pozwolił sobie zwrócić uwagę bi­
leter.

—  Podpili, to podpili, ale „w takim 
stanie"? —  zaczął gwałtownie nacie­
rać pan Adolf.

Ponieważ bileter nie umiał wytłoma- 
czyc gościom, co miało znaczyć „w ta­
kim stanie” , spotkała go dotkliwa ka­
ra: pan M. uderzył go w twarz. Gdy 
bitemu bileterowi przybył na pomoc 
kolega, dostał po nosie od panny G. 
Słow’em kabaret w kabarecie.

W  rezultacie goście musieli być od­
prowadzeni do komisarjatu, gdzie prze 

tizymano ich do wytrzeźwienia.

F a w ory t lon d yń sk ieg o  Z oo  p rzy  sm acznym  posiłku .

Nasze dzisci
—  Mamusiu, pow iedz, proszę, dla* 

czego tatko jest l\sv?
—  M oje dziecko, dlatego, ze dużo 

pracował głową.
—  W ięc czym ty pracujesz, ‘ma* 

musit^ jeżeli masz tak duzo wdołów?

Prawdziwa miłość
M a ż : P: ły i  ęglcśim przed oitąrzem  

dzielić zart.wno smutki jak radosc, 
l o  właśnie jest przyczyną dlaczego, 
moja żona siada do fortepianu, ile* 
kroć bola ją zęby. Poprostu 'nie chce 
cierpieć sama.

A rc y d zie ło  m istrza  F ilip c za k a

P rześliczn a  para pantofli, w yk on a n a  w za szczy tn ie  znanym  za k ła d zie  p. 
V ilipczaka , na p ick n e  n óżk i k a n d yd a tk i n a szego  konkursu  film ow ego.

P a n lo llc  tc p och od zą  z  og rom n e g o  w yb oru  obuw ia b a low ego  na nad­
ch o d zą cy  karnaw ał,

P . F il.p cza k  p ow roc il n ieaaw no z P a r y .a , skąd p rzyw ióz ł najptąkni ■/'- 
s z e  m udele.

O lśn iew ają ca  urodą T u rczyn k a  p. H elena  Hanun, bu dząca  osta tn io  w iet- 
faf sen sacją  w P aryżu .

J e j ś liczn a  g łów k a  p ro jek tow a ła  m od ele  n o w oczesn eg o  slro ju  T u rczy - 
nck , k ió rc  na stęp n ie  a probow a ł K cm al P asza ,

\

N o w a  g w ia zd a  film o w a

CJbiadek pelikana 

'

i

D y k ia to rk a  tureckiej m o d y

P , K lara  W in d sor, u osob ien ie  u ro d y , w d zięku  i lo tog rn iczn ośc i.

N o w i  m ieszkańcy L o n d y n u

12 r ó żow ych  n iem ow lą t k tó re  p rz y sz ły  na św iat w n oc w igilijna .
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